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Kazimierz Chrzanowski 

OKAZYJNE MEBLE 
SYPIALNIE 

2 

STOŁOWE 

• 
I 

GABINETY 

SZAFY 

KREDENSY 

J. ARENS 
BIELAŃSKA 20 m. 2 

E Magierówna 

DAWNA „Boh<:>ma" już przeszło 
od miesiąca przeniosła się na 
nowe mieszkanie, ale dopiero tą 

rewią rozpoczyna nowy sezon. Prze­
prowadzka odbyła się w tempie bar­
dzo szybkim, ,dlatego też dyr. Toma­
szewski wolał nie rozpoczynać sezo­
nu rewią montowaną ad hoc, lecz od 
razu dać publiczno~ci przedstawienia 
będące .na poziomie godnym ta:k kie­
rownictwa, jak autorów i wykonaw­
ców. 

- Największą sztuką w organizo­
waniu nowego teatru jest umiejęt­
ność połączenia wysokiego gatunku 
teks.tu i muzyki z odpowiednim ma­
teriałem aktorskim, przy jednocze­
snym wytworzeniu atmosfery miłej, 
bezpretensjonalnej i kulturalnej -
mowt dyr. Tomaszewski. - Mam 
wrażenie, że w danym wypa·dku uda­
ło się nam to c.9.łkowicie. 

Dyr. Tomaszewski ma z3. sobą la­
ta doś-wiadczenia w dziedzinie tea­
tralnej i jeeo przede wszystkim za­
sługą jl'st ten wh.śnie sympatyczny 
nastrój, który wiąże scenę „Bohemy" 
z widownią. To jest nie tylko umie­
jętność dobrania odpowiednich sił 
aktorskich, ale w pierwszym rzędzie 
pewne wewnętrzne właściwośd, któ­
re niewidzialnie promieniują z czło­
wieka. W tym kryje się tajemnica 
cza·ru „Bohemy". 

Dyr. Tomaszewski interesuje się 
nie tylko sprawami administracyjny­
mi, lecz i artystycznymi. Wspólnie 
z kierownikiem a:rt.-literackim, K. 
Chrzanowskim, opracowuje każdą re-

wię, przegląda teksty, angażuje arty­
stów i bierze żywy udział w pró­
bach. 

I dlatego, że zainteresowania dy­
rekcji nie ograniczają się wyłącznie 
do ilości sprzedanych biletów, lecz 
obejmują tę najwłaściwszą dziedzinę 
życia tea tralneg,o, każda rewia jest 
lepsza od poprzedniej. Każda wnosi 
coś nowego, coś niespodziewane-go, co 
zaskakuje widza i nie pozwoli mu za­
pomnieć o następnej premierze. ,,Bo-

Dyr. Tomaszewski 

hema" przeszedłszy z kawiarni do te­
atru zdaje egzaminy z piorum . .1jącą 
szybkością i na piątki. A nawet na 
pią1tki z plusem. 

Chociaż egzaminatorami w danym 
wypadku są najmniej pobłażliwi lu­
dzie pod słońcem - widzowie tea­
tralni. -

zi 
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7 NAKOMIT A aktorki charakte­
L., rystyczna p. Irena Skwierczyń-

ska udała siQ raz na krótki, po­
obiodni spacer. W Alejach Ujazdaw­
skich przyplątał się do niej jakiś mlo­
dziam, który nie opuszcz~ł jej ani na 
krok. Pani Irena na „dep-tak", on za 
nią. Pani Irena do Łazienek - on za 
nią. Parni Irena usiadła na ławce - on 
przy niej. Wreszcie zdenerwowana 
natrętem, szybko wstała i udała się 

w kierunku alei napiękniej zadTZe­
wionej. Po ki1ku minutach zjawia się 
natręt i uchyla kapelusza. 

- Czy tu nie pięknie? - próbuje 
zagaić rozmowę. - Zupełnie jak 
w lesie dziewiczym .... 

- Ma pan rację - odpowiada 
nasz humorysta w spódnicy - nawet 
nie brak. ... szympansów. 

-ooo--
w związku z oryginalnym finałem 

na temat „Si-edmiu grzechów kobie­
ty", w garderobach artystów, w wol­
nych od zajęć przerwach wywiązała 
się ożyiwiona dyskusja. O t o kilka 
ciekawych aforyzmów jakie zanoto­
wałem w czasie dyslmsji. 

P. Chodakowska: .... szczytem o­
krucieństwa jest zamknąć kobietę 

wśród mnóstwa eleganckich sukien 
i najmodniejszych kapeluszy w po­
koj1u nie posiadającym lustra. 

P. Machan: ... zazdrość kobiety nie 
j,est bólem z powodu własnej prze­
granej, ale zawiścią z ;powodu zwy­
cięstwa drugiej kobiety. 
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P. Jamry: ... są mężczyźni, którzy 
żenią się ze swymi kochankami, bo 
innym sposobem nie mogą się od nich 

uwolnić. 

P. Nowakówna: ... najmądrzejsi lu­
dzie - w miłości czynią największ2 

głupstwa. 

P. Magierówna: ... kobiety ofiarują 
tylko wtedy swe serce, gdy wiedzą, 
że w każdej chwili mogą je odebTać. 

P. Suchcicki: ... Kobiety, które ko­
chają, tracą serce. Mężczyźni na to­
mirust, prócz serca, tracą rozum. 

P. Poreda: ... niektóre kobiety 
można wyprowadzić z cierplirw,ości 
mówiąc im o swojej miłości, a nie 
stwierdzając tego dowodami. 

P. Kopiński: ... by onotliwą kobietę 
zddbyć, jest jedyny sposób: sposob­

ność. 

P. Łoskot: ... to wszystko lipa. Ja 
m3.m swój sposób na kobiety: pikan­
teria, nudyzm, sadyzm i dynamika 
z łoskotem. Dlatego też mam u kobiet 
takie powodzenie. 

Władysław Watter, który widocz­
nie odnosi się sceptycznie do wier­
ności małżeńskiej zakończył dyskusję 

anegdotą: 

W pewnej wiosce żył sobie pe­
wien kmiotek. Zona jeg,o była ucz.ci­
wą kobieciną i wszys·cy uważali mał­
żonków za najszczęśliwszą rodzinę 

pod słońcem. 

Jednak ów kmiotek niezupełnie 

był Slpokojny o swoją żonę, gdyż e2ę-

sto wyjeżdżał to do sąsiedniej wsi, to 
do młyna, to znów często wzywała 
go gmina na zebrania, a żona zosta­
wała zazwyczaj w towa,rzystwie pa­
robków. Pewnego razu żona ciężko 
zachorowała. Nie pomogły Lekar­
stwa. Nad łóżkiem umierającej ~ony 
siedzi kmiotek i mówi: 

- Droga Magdo! Chwile twoje są 
policzone. Powiedz mi tylko teraz 
przed obrządkiem kościelnym, przed 
śmier•cią, ozy mnie zdradziłaś kiedy, 
czy nie? 

- Nigdy - odparła Magda. 
- Wyszeptajże ostatnie słowo, 

niecih wiem. 
- Kochany Jakubie - ode-zwała 

się umierająca - bodajbym się w nie­
bie tyle razy sztorcem ,obróciła, ile 
razy cię zdradziłam - jeśli mi nie 
wierzysz ... 

- Wierzę ci - wyszeptał kmio­
tek i zapłakał a ona z uśmiechem na 
ustach wyzionęła duc,ha. 

Wkrótce po jej .śmierci, kmiotek 
z.marł i dostał się do piekła. Sield:zi.ał 

we wrzącej smole. Powietrze wokół 
tak rozpalone, że nie można oddychać. 
Nagle czuje chłodny, miły wiaterek 
który orzeźwił grzeszne duaze. Wszy­
~cy skazańcy poklękali na ziemi i go­
rąco dziękowali Bogu za ten wia,terek. 

- Dzięki Najwyższemu - odez­
wał się sąsiad - gdyby nie twoja żo­
na to byśmy już wszyscy dziś wygi­
nęli w tej smole. 

- Moja żona? - pyta zdziwiooy 
kmiotek - a co ona ma wspóln<c>go 
z tym wentylatorem? 

- To jest właśnie twoja żona -
odpowiedział strażnik - po śmierci 
została zamieniona w wentylator 
ciągle się obraca. 

-oOo-

Kazimierz Poreda, które,go pięk­
ny głos słyszą codziennie bywal­
cy „Bohemy", ma zawsze, jak 
się to mówi świetną prasę. Tak 
w języku teatralnym nazywa się re­
cenzje prasowe. Zdarzyło się jednak, 
że pewnego razu jakiś młody dzien­
nikarz, z któirym Po,reda nie miał 

czasu rozmawiac w czasie trwania 
spektaliu, zjechał go w swej rece-nzj i 
b2z sensu i składu. 

Poreda niewiiele myśląc wysłał list 
za,czy,nający się od słów: 

- Szanowny Panie! Siedzę wła­
śnie w ustr,onnym i dyskretnym miej­
scu mego mieszkania i mam p-rzcd so­
bą pańską recenzję. Za chrwilę będę 
ją miał z.a sobą. 
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SIEDEM GRZECHÓW KOBIETY 
REWIA W 17 OBRAZACH 

CZĘŚĆ I 

1. Dla ciebie Rio-Rito - passe-dou­
ble - orkiestra H. Wróblew­
skiego. 

2. Wieczoro\.va przygoda - prolog -
słowa: Kaktus, muz. Line­
ko - L. Machan. 

:t Taniec rumui1skich cyganów -
muz. Knuman - W. Nowa­
kówna, M. Kopiński. 

"ie. a) Niebieski Lis - słowa: T. Chrza­
nowski, b) Butler - słowa: 

Karpiński muz. H. Wró­
blewski. - I. Skwierczyń­
ska. 

;i_ Ty i .Ta - słowa Tauro'la, muz. 
Benatzky - E. Małówna, 
K. Poreda. 

G. BandJ'ia - skecz -- tekst Konar-
skiego Wł. Walter, 
K. Chrzanowski. 

7. Dzwoneczki - słowa Bołdukowej, 

muz. Jary - z. Magi!!równa. 

8. Quasimodo - tekst: Tauros, muz. 
Verdi-K. Poreda, Z. Jamry. 

CZĘSć II 

L Ukochana z Toledo - muz. Bruh­
ne - orkiestra H. Wró­
blewskiego. 

2. Obraza picnvszego stopnia -
skecz - tcksit: T. Chrzanow­
ski - Ir. Skwierczyńska, 
Z. Magierówna, Wł. Walter, 
A. Suchcicki, K. Chrzanow­
ski, W. Łoskot. 

:\. Symfonia nocy - słowa: Jaksztas, 
muz. Bixner - Z. Jamry, 
L. Machan. 

4. ChÓl' Delirium - tekst: Kaktus, 
muz. Rossini, Igielhof -
K. Poreda, K. Chrzanowski, 
A. Suchcicki. 

.,. Awanturnica -- teksl Gol'don, 
nmz. Hukowski- ln'na ).fal­
\,i(•wicz. 

G. ,lulausle - tango - muz. Gaj-
da W. Nowakówna, 
M. Kopiński. 

7. Honor robotnika - skecz - tekst 
Strusia - I 1·. .\lalkicwicz, 
Wł. Walter, A. Suchcickj, 
W. Ło:;;kot. 

8. Czardasz - muz. Grothe - E. Ma­
łówna. 

D. Siedem grzcchiiw kobiety - fi-

nał - tekst: Kaktus, muz. 
cały zespół teatru „Bohema". 

o o o 

Kier. art. K. Chrzanowski Dekoracje: St. L i p s k i 

Baletmistrz M. Kop iński Kier. muz. H. Wróblewski 

Kier. adm. T. B o c h e ń s k i 

Dyrekcja zastrzega sobie praw o ew. p rzelożenia lub skreślenia od nośnego obrazu rewii 



E. Malówna 
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KAPCE 
Pantofelki 

ciepłe 

R.oboty ręczne 

z powierzonych 

materiałów 

wyk o ny w a: 

ZAWRAT 
lfdfJIWJdt4fJ/3/ii 

I FOKSAL, I 

K. Poreda 

TY . 
1 JA 

'!'ekst: T. Wołowski. 

Śpiewają: E. Małówna i K. Poreda. 

Ty i ja, ja i ty, 
Twoje smutki, 
Moje łzy, 
1 czworo oczu, 
A jeden wzrok, 
Sto mil do szczęścia, 
A nam jeden krok. 
Ja i ty, ty i ja, 
Wieczność tylko chwilę trwa, 
A każda chwila 
To milion lat, 
Naszą miłością 

Stworzymy świat. 

Refrain: 

Ty - to znaczy, że my we dwoje, 
Ty - to małe serce moje, 
Ty - to wieczna miłość ma 
Jedyna ma, ty i ja. 
Moja - znaczy przymknąć oczy, 
Moja - znaczy sen uroczy 
I jawę kochać jak sny 

Muz. Benatzky. 

I jednym tylko słowem śnić, że to ty. 

Nie ma złud, 
Nie ma snów, 
Błędnych marzeń 

Pustych słów. 
I wszystko jest prawdą 
Gdy spojrzysz raz, 
Wszystko miłością, 
Gdy milo.~ć jest w nas. 
Ciemna noc, jasny dzień, 
Ból i .~mutek, radość, cień, 
I wszystko jest dobrze, 
Gdy tylko wiem, 
Ze świat nazwałem 
I mieniem Twem. 
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Farbiarnia parowa 
i pralnia chemiczna 

JÓZEF AUGUSTOWSKI i S-ka 
Forbuje, czyści 

chemicznie wszystko 

Fabryka: Młocińska 9, 
tel. 11 -82-25. F i I i e: 
Nowy-Świot 22, Kono­
packa 18, Mostowa 3?. 

Wł. Walter 

,,W AREK S" 
TOWARZYSTWO EKSPED. SP. Z O. O. 

8 

MARSZAŁKOWSKA 12 5 

Międzynarodowe 

transporty, lad u nki 

zbiorowe, składo­

wanie t o w a r 6 w. 

ZARZĄD: TEL. 232-61. 

SIEDEM GRZECHÓW KOBIETY 
REWIA W 17 OBRAZACH 

C Z ĘśC I 

1. Dla ciebie Rio-Rito - passe-dou­
ble - orkiestra H. Wróblew­
skiego. 

2. Wieczorowa przygoda - prolog -
słowa: Kaktus, muz. Lin-2-
ke - L. Machan. 

CZĘSC II 

1. Ukochana z Toledo - muz. Briih­
ne - orkiestra H. Wró­
blewskiego. 

2. Trujące kwiaty - słowa: Z. Ipo­
horski, muz. H. Wróblew­
ski - H. Chodakow:,;ka. 

3. Ty i Ja - słowa Tauro,;;a, muz_ 
Benatzky - E. Małówna, 
K. Poreda. 

f 
ł 

3. Obraza pierwszego stopnia -
skecz - tekst: T. Chrzanow­
ski - Ir. Skwierczyńska, 
z. Magier·ówna, Wł. Walter, 4. Bandyta - skecz - tekst Konar-

skiego Wł. Walter, 
K. Chrzanowski. 

5. Taniec rumuńskich cyganów -
muz. Knilman - W. Nowa­
kówna, M. Kopiński. 

6. a) Niebieski Lis - słowa: T. Chrza­
nowski, b) Batler - słowa: 
Karpiński muz. H. Wró­
blewski. - I. Skwierczyń­
ska. 

7. Honor robotnika - skecz - tekst 
Strusia - H. Chodakowska, 
Wł. Walter, A. Suchcicki, 
W. Łoskot. 

8. Dzwoneczki - słowa BoŁdukowej, 
muz. Jary - Z. Magierówna. 

9. Quasimodo - tekst: Tauros, muz. ł 
Verdi- K. Poreda, Z. Jamry. I 

A. Suchcicki, K. Chrzanow­
ski, W. Łoskot. 

4. Symfonia nocy - .;;ława: Jaksztas, 
muz. Bixner - Z. Jamry, 
L. Machan. 

5. Chór Delirium - tekst: Kaktus, 
muz. Rossini, lgielhof -
K. Poreda, K. Chrz:mowski, 
A. Suchcicki. 

G. Zazdrość - tango - muz. G.'.lj-
da W. Nowakówna, 
M. Kopiński. 

7. Czardasz - muz. Grothe - E. Ma­
łówna. 

8. Siedem grzechów kobiety - fi­
nał - tekst: Kaktus, muz. 
cały zespół teatru „Bohema". 

o cą o 

Kier. al't. K. Chrzanowski 

Baletmistrz M. Kop iński 

Dekoracje: S t. L i p s k i 

Kier. muz. H. Wróblewski 

Kier. adm. T. Bocheński 

Dyre~cja zastrzeea sobie prawo ew. przełożenia l~b skreślenia odnośneeo obrazu rewii 

Irena Skwierczyńska 

,,KOL OR Y T" 
BARWNIKI W 56 KOLORACH 
do domowego lorbo­
wania tkanin :z goto­
waniem lub bez golo­
wcnb, oraz do odna­

wicnla i farbowania 
p r ze dm. skórzanych 

Fabryka Chemte,nu „Koloryt" 

w. Klossowski i S. Szadkowski 
WARSZAWA 
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T RZEBA się specjalnie nastroić, 
żeby móc godnie przeprowadzić 
oficjalną rozmowę z tak oficjal­

nym wampem, jakim jest Hanka Cho­
dakowska. Czarny garnitur (a może 
lepiej frak?) trzy kieliszki wódki, pół 
grama kokainy, jeden opiumowany 
papie:ros - oto recepta lekarska na 
wzmocnienie nerwów przod taką roz­
mową. 

Bo -kto wie, co tam nas czeika? 
Wszystko było 

na nic. Cz.ekało 
mnie rozczarowa­
nie. Wprawdzie 
ponsowe usta p. 
Hanki i jej piękno 
oczy w ::>pn.wie 
granatowych, dłu­
gich rzęs, jak i wy­
kwintny szlafro­
czek były akceso­
riami należącymi 

jeszcze do scenicz­
nego wampa, lecz 
biała kawa, bułe­
czki i jakiś olm:ip­
ny, żółty ser prz~­
krcśliły momental­
nie nastrój niesa­
mowitości. 

paliła op~um, ale to wspomnienie wy­
padło niezbyt n iesamowicie. 

- W tej rewii mam właśnie nu­
mer :związany z opium - mówi 
p. Chodakowska. - Doskonałą n~cy­
ta:cję, której tem:1tem jest przemyt 
amerykańskiego opium na cały 
świat. Na tym t le rozgrywają 
się dzieje zawiedzionej dzk-•wczyny. 
Jest to jedna z najl0pszych moich re­
cytacji. 

- W ogóle pani 
woli, zdaje się, rze­
ozy dramatyam:? 

- Tylko dra­
matyczne. R~cyta­
cja, czy skecz -
ale dramat. I zaw­
sze zresztą <los.taję 
takie właśnie ,role. 

- A jak podo­
ba się pani pn.ca 
w „Bohemie"? 

Bardzo. To 
jeden z najmil­
szych warszaw­
skich teat rów. Mi­
ły zespół, przyjem­
na praca i sympa­
tyczna widownia. 
Czegóż możn3. wy­
mgga( wię,c2j? 

Wamp spoży­

wał podwieczorek. 
Biała kawa zastą­
piła krew wyssaną 

Hanka Chodakowska Jak na wam.pa 

z serc uwiedzionych mężczyzn. Bułka 
trzeszczała w białych z.ą,bka.ch, a oczy 
śmiały się jak,o z:wykłej, młodej i bar­
dzo miłej dziewczyny. 

Wam,p na urlopie różni się bar.dzo 
od wampa urzędującego. Po zejściu 
z,e sceny wamp zmienia się w miłą 
koleżankę, wesołą towarzyszkę, po 
prostu w Hankę Chodakowską. Dla­
tego też nie mogłem uzyskać rozmo­
wy z nią jako wampem. Coś tylko 
ws,pomaiala, że kiedyś bę-dąc w Turcji 

wymagania rze-
czyw1sc1e n iewygórowane. Zerkną­

łem jeszcze na tę białą kawę, ale nic 
już nie powiedziałem. Byłem na­
strojony n9. rozmowę z tamtą drugą 
p. Chodakowską, ze sceny. A poza 
tym kręciło mi się w głowie od opiu­
mowanego papierosa. 

Więc gdy p. Hanka zabrała się 
z zapałem do następnej bułki, z-rezy­
gnowałem z wywiadu z wampem. 

zi 
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- Niesłychane! Miałeś wrócić do 

UIA r:JT-i fi , d?mu o dziesiątej, a teraz j:st t~zecia 
Jl(lt" f '. li I Jeszcze do tego kelner musiał cię od-

,, ~LMJJ-_-_;,;:-_ _ · prowadzić. 
,~~~~ - Bo widzisz kochanie, o dziesią-

bej kelner nie miał czasu. 

Najbogatszym człowiekiem na 
Lwieci€, stałby się bezsprzecznie ten, 
kto potrafiłby kupić wszystkie su­
mienia za tyle, ile są warte, a sprze­
dać je za tyle, n9. ile się cenią. 

-ooo--

Kochać się we wszystkich kobie­
tach nie jest tak niebezpiecmie jak 
w jednej. 

-oOo-

Mąż: Musiałaś jesz.cze czegoś za­
pomnieć przy zakupach. 

Zona: Istotnie, ale skąd wiesz 
o tym ... 

Mąż: Bo mam jeszcze dwa złote 
w kieszeni. 

-'.)()o-

- A więc pan jest tym zuchem, 
który z narażeniem własnclgo ży-cia, 
uratował moją żonę od śmierci ... o.to 
pi~ć złotych dobry człowieku, jako 
dowód mojej wdzięczności, tyt,ułem 
nagrody. 

- Dzięlmję. Pan przecież najle­
piej wie, ile jest pańska żona warta. 

-oOo-

Współczesny kochamek jest podo­
bny do mamki - karmi cudze dzieci. 

-oOo-

- Czy oskarżony nie wstydzi się 
że w tak podeszłym wieku zdarzają 
mu się takie rzeczy - pyta sędzia zło­
dzieja. -

- Tak jest wysoki trybunale, od­
powiada oskarżony - bardzo się 
wstydzę. Ale co poradzić na to, że 
z wiekiem zmniejsza się zwinność 
palców. 

-ooo--
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-oOo-

- Nie mogę się zdecydować na 
śl-ub z baronem. On ma takie rude 
włosy. 

- O, to drobiazg ... przecież mu 
wychudzą. 

-oOo-

Dwóch sowieckich oficerów wró­
ci~o z frontu na urlop do Moskwy, za­
trzymali się u swojego starego przy­
jaciela towarzysza Goldberga, i pro­
szą o nocleg na parę nocy. 

- Dobrze - powiada Goldfb.errg, 
możecie tu mieszkać, ale st'.'l.wiam 
wam jeden warunek: musicie zmienić 
bieliznę. 

- Z powodu ... zapytują jedno­
cześnie koledzy. 

- Kto wie co przywieźliście 
z frontu ... 

- Myśmy się nie bali... 
- Mnie nie o to chodzi ... higiena 

prz.2,de wszystkiem. 
- Proszę bardzo! Możemy! - od­

powiada. Wychodzą. Na schodach 
zwraca się do kolegi. 

- No i co z tego ma ten Go1ldberg 
jak my zmienimy bieliznę i ty ubie­
rzesz moją, a ja twoją koszulę. 

-oOo-

Spotykają się dwaj wariaci. Jede111 
ciągnie na sznurku sta1ry ka1osz. 

Co pan tam ma? - pyta go dru­
gi. - Pieska? 

- Nie. Suczkę. 
- Ach, suczkę! Nie zauważyłem. 

A j'.'l.k się ona wabi? 
- Bibi. 
- Przez ·rz, czy ,przez z? 
- Br,zez o k>reskowane, jak Hek-

tor. 

A. Suchcicki 

ARTYSTYCZNA CEROWNIA 

Z. Mierzeiewski 
MARSZAŁKOWSKA 118 

łel. 6.67-99 

arlyalycznie naprawia: 

odzież, swelry. dywany. 

kilimy, gobeliny itp. 

Odnawia kapelusze 
i krawaty 

H. Wróblewski 
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L Machan 

Z ACZĄŁEM zastanawiać się nad 
swoim losem dopiero wtedy, gdy 
MQdzio Tzekł pewnego rana: 

- Ależ ty ki-epsko wyglądasz. Je­
steś zupełnie zielony. 

Spoj,rzalem w lustro i rzec!zywiśde 
sbw1erdziłem, że zielony jestem. Po­
ciesz.ałem się początkowo myślą, ż.c 

może jest to sk!utek gry w zielone, 
~tórą to grę uprawiałem z pewną 
młodą osobą i z zapałem. Osoba jed­
nak ni·e była zielona, ja zaś byłem. 

Przyczyna musiała leżeć głębiej 
i leżała. Odnalazł ją Romcio. 

- Przyznaj się - powiedział 
kochasz się? 

Wzruszyłem tylko ramionami. 
- W takim razie chory jesteś na 

płuca - zawyrokował z powagą. -
Idź nie zwlekając do lekarza. 

Poszedłem. Nic mnie to nie kosztu­
je, bo jestem czł,owiekiem Ubezpi,e­
czalni. 
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- Chory j,estem - powied.lia­
łcm. - Zielony jesfo•m. AlbD się za­
kochałem, albo zac11orowałem na 
płuca. Romcio kazał mi przyjść do 
paina. 

Doktór nie należał do ludzi grzę­
cznych. 

- Ni2 znam źadn•~go Romcia -
odburknął. - Jeśli pan się zakochał, 
to naleźało zwrócić się do psy,chia try, 
nie do mnie. 

- A może j2dn':lk płuca? - za­
gadnąłem z nadzi.cją w głosie. 

- To jedź pan do ZakQpan~go! -
wrzasnął lekarz. - I co to wszystko 
do diabh mnie obchodzi? 

Do Zakopanego nic pojechałem. 
Poszedłem natomiast do Kazia. 

- Chory j c,3t~-m, - powiedzia­
łEm z proste-tą. - Zielony jestem. -
Albo się zakochałem, 'llbo zachorowa­
łem na płuca. Lekarz kazał mi iść do 
psychiaky, albo jechać do Zako:pane­
go. Może mi coś pomożesz. 

1la j,uwuze i.u,,iale 

- Kury jedz, - odrzekł. - Jedz 
kury pod każdą postacią. Rosół, po­
trawka, smażone, pieczone, z rożna, 
kotlety. Wszystko jedno jak, byle 
kury. 

Kura jest wprawdzie stworzeniem 
niewielkim, ale niewspółmiernie dro­
gim. Koszty mojego utrzymania 
wzrosły pięciokrotnie. 

A właśnie agent jeden do mnie 
przyszedł. 

- A może pan szanowny mydel­
niczkę ku.pi, alba żyletkę, albo dy­
wan - napraszał się. - Pop:~lniczki 
w wielkim wyborze. 

- Idź pan do diabła! - krzykną­
łem. - Pieniędzy nie mam! 

- Wódeczka kosztuje - pokiwał 
głową ze zrozumieniem. - I papiero­
sy. A ja mam środek ... 

- Nie piję! -wirzasnąłem. - Nie 
palę! Na diecie jestem! Kury jem! 

Z. Jarnry 

- To może szanowny pan inku­
batorek kupi? 

Nie wiedziałem, co to inkubatorr:'k. 

- Do wylęgania kur - obja­
śnił. - Jajeczko pan wkłada i gotowe 
kurczę wychodzi. Tylko do garnka jl' 
kłaść. 

To mi się podobało. Kurczę ko­
szitujc mnóstwo złoty-eh a tu z inku­
batora już z.a parę groszy mam die­
tetyczną p::itrawę. Kupił•2m inkuba­
tor i SO jajek. Jajka do inkubatora 
włożyłem i czekam. Kurczęta jakoś 
nie wychc:iziły. Co pół godziny do 
środka zaglądałem - nic. 

Zeby z g~odu ni,e umrz.eć kazał,em 
sobie dwa kurczęta z sałatą przyrzą­
dzić. I na drugi dzień też. Trzeciego 
dnia byl2m już trochę zły, a czwarte­
go pr.zywol-alem swoją gospodynię. 

- To jest inkubator - objaśni­

łem z wyższością. - Kury z niego 
pochodzą. Niech Walentowa zao-

(Dokończenie na str. 16-ej). 
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pickuje się i,nkubatorem. Żebym na 
jutro miał z niego kurczęta. W po­
tra wce mi Walentowa je zrobi. 

- A jajka pan włożył? - zapy­
tała. 

- Włożyłem. 

- A jak to trzeba z tą maszyną 
się obchodzić, żeby były kury? - za­
pytała nieinteligentnie. 

Oburzyłem się. 

- To Wc1lentowa nie wie? - po­
wiedziałem ze zga.rszeniem. - Wa­
lentowa gospodynią jest od tego, że­
by w1edziała. Ja nie mam czasu na 
uczenie Walentowej. 

I poszedłem. 

Gdy wróciłem Wak:ntowa sie­
działa zapatrzona melanchohjnie w 
inkiubator. 

- Co tam z kurczętami? - rzu­
ciłem wesoło. 

- Pomarzli pewnie w jajkach -
odparła ze łzami w głosie Walento-

wa. - Tam tak zimno w tym inku­
batorze. 

Wezwany z pierwszego piętra 
elektrotechnik obejrzał krytycznie in­
kubator. 

BATERIE 

- Kurczaków t,o pan z te,go mieć 
nie będzie - zaopiniował. - Ale 
w razie jakieś mięso przechować, albo 
wódkę zamrozić - to jak znalazł. Lo­
dówka jak siQ patrzy! 

Rzeczywiście. Była to lodówka. 
W najlepszym gatunku. 

zet 

Z□kt. G,cf. B. Matuszewski, Warszawa, Dobra 69, tel. 6-14-45. 

GALANTERIA 
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